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Przy końcu roku Redakcya „Grzmotu" 
ośmiela się przypomnieć odnowienie prenu
meraty na rok 1897. i o łaskawe uiszczenie 
zaległej. Proszę nam nie mieć tego za złe, 
bo jeżeli ci prawo mają do tego, którzy 
dla własnego interesu piszą i w ydają, to 
tem bardziej my, którzy bez żadnych środków 
materyalnych, ale li tylko z poświęcenia 
dla sprawy Bożej założyliśmy „Grzmot". 
Opieramy się na nadziei, że kiedy źli ludzie 
i źli katolicy znajdują dość grosza na marne 
wydatki i na złe pisma, to ! gorliwi kato
licy znajdą tę odrobinę grosza na pismo, co 
walczy nieustraszenie o wspólne a najdroższe 
nasze interesa tak duchowne, jak i mate- 
ryalne.

Przy opłatku.
I  my t&kże łamiąc się bodaj w duchu 

opłatkiem z kochanymi naszymi Czytelni
kami, mamy na myśli nie samo tylko gro- 
Qo rodzinne i rzewne chwili tej drogiej na- 
SZej polskiej wilii, co tyle słodkich łez wy
ciska i tylu nieprzyjaciół godzi. Nam stają 
przed oczyma i te żołnierskie obozy boha
terskich obrońców wiary i ojczyzny, gdzie 
zdała od domowego ogniska, pod żołnier
skim namiotem, albo hen w śniegach na 
daleko wysuniętych posterunkach łamią się 
z sobą wiarusy opłatkiem. O — ileż tam 
gorących uczuć i jakie te uczucia!... W śród 
życzeń wszelkiego powodzenia, główną tam 
rolę odgrywa życzenie zieycięstwa i powrót 
£ tryumfem do dom u.. .  Nie trzeba nam w 
tej mierze przenosić się duchem w czasy

Stefana Czarnieckiego, bo wszędzie, gdzie 
byli i walczyli Polacy, powtarzało się to 
samo.

W  podobnych okolicznościach i my się 
dziś łamiemy opłatkiem, bo i my — śród 
tego zalewu kraju przez wrogów wiary i 
ojczyzny — chwycili za broń, żeby do upa
dłego bronić tej naszej najdroższej spuścizny, 
a ci, co uznają „Grzmot" za swoje pismo, 
tem samem stają z nami pod tym samym 
sztandarem.

Chcielibyśmy w tym dniu tak drogim 
podzielić się opłatkiem i z tymi, co nas 
mają za wrogów. Ale niech się tylko zbli
żą do Boskiej Dzieciny, a wtedy będziemy 
razem... My tymczasem łammy się opłatkiem 
i życzmy sobie z duszy. A czego ? Łaski 
Bożej, błogosławieństwa Bożego, powodze
nia we wszystkiem, a zwłaszca... wytrwania 
aż do ostatniego tchu w świętej naszej walce 
i nu naszym posterunku i... zwycięstwa!... Te
go samego Wam życzym i w nadchodzą
cym Nowym roku 1897... Górą nasi!...

Socyalistom naszym na kolędę.
„C ze rw on y  sztandar".

(D okończenie).

Widzisz? Takie to wy socyaliści bzdur- 
stwa gadacie i bzdurstwa śpiewacie.

Póty to może i masz słuszność, ale 
fi&lej to nigdy.

— Nigdy7? No — idźmy7 dalej. Śpiewacie 
ta k :

N asz sz tan d ar p łynie ponad  trony,
N iesie on zem sty  grom , ludu  gniew...

Go to znaczy ?
To znaczy, że my7 socy aliści obalimy 

rządy i trony, a na ich ruinie zatkniemy 
llasz sztandar i pod jego cieniem dokona
my zemsty nad królami, ich ministrami i 
dugam i i wszelkimi kapitalistami.

Kiedyż to będzie ?
— Kiedy? Jutro, pojutrze za lat 10, 50, 

100, ale będzie.
I  jesteś ty tego pewny?
Najpewniejszy.
A któż ci to powiedział ? Co ? — 

ydki. Herstalle, Diamandy, Hackery7, Fren- 
e, czy ich przyjaciele: Daszyńscy7, Koza- 
ewicze, Hudece, Żelaszkiewicze ?

Grubo by się omylił, ktoby mniemał, że 
zwykłą „Zosię" i zwykłe mamy „jagódki" 
na myśli. Mamy za to na myśli zwykłe ła
komstwo, zwykłe zachcianki i zwykłą lekko
myślność. Nie trzeba na to aż Zosi; to samo 
robią teraz rozmaite... Jasie, Stasie i... Igna- 
sie, a zamiast „jagódek" figuruje te ra z ...  
wybór na posła z 5-tej kuryi. O — to także 
niezgorsza „jagódka" !

Przypomina to owego lisa z bajki, co się

— Ee — nie drwij sobie, nie drwij. To 
być musi i będzie.

— Być musi ? A kto wam dał to prawo 
wywracania tronów, rządów i społeczeństwa do 
góry dnem ?

— My sam i. . .
— No . . .  to śliczne u was prawa. Niema 

co mówić.
— A kto dał prawo królom, rządom i 

kapitalistom wyzyskiwania robotnika?
— Praioa na to nikt nie dał, bo prawa 

na wyzysk i krzywdę ludzką nie ma. Ale 
już ci powiedziałem i sam to przyznałeś, 
że są kapitaliści, którzy nie wyzyskują ro
botnika, a na drodze prawodawczej już się 
nie jedno zrobiło, robi się i zrobi się wię
cej, aby niesprawiedliwy wyzysk usunąć.

— Ho, ho, h o ! Na drodze prawodaw
czej ? Na Sejmach może i Radach państwa, 
gdzie pany i mieszczuchy prawa kują? 
Oo — pięknie byśmy w yszli! My sobie 
sami prawem i sami się rządzić chcemy. 
Już nam dosyć tej opieki królów, rządów, 
sejmów, mieszczuchów i księży.

— A to wyborne! To ty  nie widzisz, ja 
kie wy głupstwa gadacie ? Czy7 wy ćwieka 
w głowie macie, czy co ? Czy to już nic 
innego nie ma na świecie, ani Boga, ani in-

był wybrał na jagody; my zaś mamy7 to 
szczęście, że nam wolno przypatrywać się 
tym... lisom, jak  się kręcą, jak  się wspina
ją  i jakich sztuk używ ają, żeby... mandat 
dostać. Każdy z nich ma swoje sztuki, choć 
główna sztuka w tem polega, żeby naszym 
robotnikom i naszemu ludowi dużo „obie
cywać", a najgłówniejsza w tem, żeby zdu- 
rzyć... Oczywiście — ponieważ nikt więcej 
za temi „jagodami" nie skacze, jak  socya- 
liści ze swoim Daszyńskim i nikt więcej 
gruszek na wierzbie nie obiecuje, jak  lis „w 
czerwonym krawacie" : stąd widać, że jest 
najbardziej chytry i najbardziej uwziął się 
na to, żeby te „jagódki"... połknąć. Biedniż 
ci nasi chłopi i ci durzeni robotnicy! Ci 
zaś najbiedniejsi, którzy tego nie widzą albo 
nie poznają, bo ci już gruntownie zdurzeni. 
Cieszą się, że będą mieli opiekunów i o- 
piekę, a ci biedacy będą — opiekani... Dla 
Boga! baczność przed tymi lisami!

Poznać ich łatwo. Dzika ta  zwierzyna 
ma dziwny dar podkopywania — powagi 
tych, co wychowali „jagody" i co ich strze
gą, tj. Duchowieństwa. W iary nie mają, albo 
ją  tylko udają, a wzajemnie tak się niena
widzą, jak  Balladyna na jagodach, co swo
ją  siostrę z zazdrości zabiła. Ale co ich cały 
świat obchodzi ? Byle tylko posłem zostać. 
„Chciało się Zosi, a raczej... Jasiowi, S ta
siowi i Ignasiowi jagódek..."

O z y  Sgnacy D a szyński będ zie  posłe m ?

Na to zajmujące pytanie damy Czytel
nikom naszj7m odpowiedź w przyszłym nu
merze „Grzmotu".

nych ludzi, tylko wy7? Toć przecie ponad 
robotników i ich prawo jest inne, odwieczne 
prawo, prawo boże, które takiego przywła
szczania sobie władzy a tyranizowania dru
gich zabrania.

— Ee — co nas tam socyalistów jakieś 
prawo boże obchodzi. Boga żadnego nie 
ma, to i prawa bożego nie ma. Jest prze
moc i przemoc rządzi i tej przemocy my 
się dobijemy, a wtedy tak będziemy rzą
dzili, żeby wszystkim dobrze było.

— Wiesz co? Najprzód bluźnisz, a po- 
wtóre... mówisz głupio, bo i najprostszy ro
zum mówi, że Bóg jest, więc i prawo bo
że jest, a wy się tej przemocy nie dobije
cie, ani rządzić światem nie będziecie . . .  
A cha. . .  tego się wam ch ce ! Dla tego to 
śpiew acie:

N asz sz tan d ar p łynie ponad  tro n y  . . .

— A jakżeś chciał? My tak myślimy i 
tak śpiewamy.

— Więc jesteście ateusze i rewolucyo- 
niści?

— Toś ty  nie wiedział o tem ? A jużci, 
jesteśmy.

— Więc prawdę powiedziałem, że duch, 
jaki z tej pieśni wieje, to duch bezbożności 
i buntu.

Organ katolickich robotników.

Wychodzi 5. 15. i 25. każdego miesiąca.

N u m era  pojed yncze n ab yw ać m o żn a :
W Krakow ie: w  b iu rze d z ien n ik ów  H op- 
casa  i S a lo m o n o w ej; w  S u k ien n icach  
u p. M ańkow skiej i  h a n d lu  pap ieru  p. 
K arliń sk iego  i w e w szy stk ich  k sięg a r 
n iach . W Podgórzu w  k sięg a rn i p. P otu- 
ra lsk iego  We Lwowie w  biurze d z ien n i
ków  p. O lszew sk iego  (ul. K iliń sk ieg o  2). 
W Tarnopolu w k sięg a rn i pp. Jab ło ń sk ich . 
W Tarnowie i Bochni w  k sięg a rn i p. P isza . 
W Nowym Sąozu w  k sięg a rn i p. Jak u b o
w sk iego . W Złoczowie u  p. Z uckerk andla . 
W Stanisławowie w k sięgarn i p W . D o- 

boszyń sk iego .

Nieopieczętowane reklamacye wolne 
są od opłaty pocztowej.

Biuro Redakcyi otw arte od godziny 
10—11, i od 6—8 wieczór.

Z  Bogiem  i z Narodem!

„Chciało ssę Zosi jagódek".



Braterskie słowo
do pp. Posłów włościańskich ze „Stronnictwa 

ludowego“.

Szanowni Bracia Posłowie ludowi!
Kierowników „stronnictwa ludowegou 

dobrze nie znam. Wiem tylko tyle, że je 
dyny z nich p. Stapiński jest synem chłop
skim — reszta nie z ludu. Widząc, co się 
tu  pod Krakowem między narodem dzieje, 
chciałbym W am na to zwrócić uwagę i po
wiedzieć słowo przestrogi. A że szan. pp. 
Posłom, jako chłopom z chłopa najwięcej 
jeszcze zaufać mogę, dla tego do Was, Szan. 
Bracia, się zwracam. Od niedawna namno
żyło się tu pod Krakowem opiekunów ludu 
bez liku. Co niedziela kręcą się po wsiach 
jakieś fircyki, chłopom bakę świecą, o Y. 
kuryi na ucho szepcą i słodko po łopatkach 
klepią. Jak  z gęby widać, w większej czę
ści są to żydy. Rozrzucają pomiędzy naród 
g a ze tę , co się nazywa „Prawo ludu" — 
w tykają ją  do rąk nawet za darmo i za
chw alają, jak  żyd zachwala szwarc albo 
barchan. I  nie uwierzycie pewnie, szan. pp. 
Bracia, że naród daje się bałamucić, żydom 
na zgromadzeniach wiwaty krzyczy, i socya- 
listę Daszyńskiego posłem obwołuje. Ga
zetkę piszą żydy i jakiś student Bałłanda. 
A jednak nie brak ludzi, co sobie nad tą 
szmatą oczy psują. Pisaliście nieraz Szan. 
Bracia w „Przyjacielu", że chłop to już 
nie „ciemna masa". Daj Boże, żeby tak 
było. Ale mnie się widzi, że do tego je 
szcze strasznie daleko , kiedy naród każ- 
dziusieńkiemu, nawet żydowi zaufa, jak  mu 
zacznie obiecywać gruszki na wierzbie... 
J a  my^ślę, że przy tej całej oświacie do tego 
przyjdzie, że lud z krakowskiego zamiast 
zacnego chłopa albo chłopom życzliwego 
człowieka, wybierze na posła jakiego żyda 
albo żydowskiego zausznika. A kto temu 
winien, że tak jes t?  Nie gniewajcie się 
Szan. pp. Bracia gdy W am powiem, że 
i W y Przyjaciele ze „Stronnictwa ludowe
go", dużoście zawinili. Jak-to? A bo wyście 
m yśleli, że trzeba koniecznie bić na Du
chowieństwo, żeby ludowi dać prawa oby
watelskie. I  tuście się grubo pomylili. Lud 
polski bez księdza i religii nie jest ludem 
polskim.

Praw da, żeście Przyjaciele zaufanie do 
księży utracili — ale nie myślcie, że to nam

— A niech sobie i tak będzie.
— I  ty  myślisz, że rządy i trony, pań

stwa i społeczeństwa dadzą się wam socy- 
alistom tak  zdmuchnąć, jak  bańka mydlana 
i za nos wodzić?

— A  czemu nie? Słyszysz, jak  pieśń na
sza śpiewa :

Choć sta re  ło try , nocy  dzieci,
N aw iązać chcą s ta rg an ą  nić,
Co złe, to  w  g ruzy  się rozleci,
Co dobre, w iecznie będzie żyć.

T y lk o  p rz e w ro tn i,  a lb o  g łu p c y  m o g ą  
c h c ie ć  u tr z y m a ć  o b e c n y  p o rz ą d e k  rz e c z y , 
k tó r y  n ie w o lę  i w y z y s k  p rz y n o s i  d la  ro b o 
tn ik a ,  a  k a p i ta l is to m , ło tro m , g łu p c o m  i 
k s ię ż o m  d a je  w o ln o ść  i u ż y w a n ie . N ie , ta k  
d łu ż e j b y ć  n ie  m o ż e . T o  m u si ru n ą ć . P re c z  
z  k a p i t a ł e m ! Ś m ie rć  k a p i ta l i s to m ! —  T o  
n a s z e  h as ło .

—  J e ż e l i  ta k , to  w y  so c y a liś c i je s te ś c ie  
ło try ,  a  w  d o d a tk u  g łu p c y , j a k  m a łe  dz iec i.

—  P ro s z ę  n a s  n ie  w y z y w a ć !
—  T a k ?  to  w am  w o ln o  w y z y w a ć  o d  ło 

t r ó w  i g łu p c ó w  w sz y s tk ic h , co  n ie  s ą  w am i 
i  z w am i, i p ie ś ń  w a sz a  to  cz y n i, a  n ik o m u  
n ie  m a  b y ć  w o ln o  n a z w a ć  w as  te m , czem  
je s te ś c ie ?  P o w ta rz a m  ci, so o y a liz m  —  to

chłopom na dobre wyjdzie. Księżom ni- 
ceście, Bracia, nie zrobili — bo Kościół za
wsze będzie Kościołem, choćby się musiał 
znowu schować do katakum b, jak  za cza
sów Nerona. Ale dla ludu bez Kościoła 
straszna- zagłada! Księża to nasi bracia, 
prawie wszyscy po naszych chałupach się 
zrodzili — zatem oni nas nie zgubią. Nie 
na nich przeto bić trzeba, ale na wrogów 
naszych istotnych. Utrąciliście, szan. B ra
cia, posłuszeństwo dla W ładzy duchownej — 
a oto teraz lud zaczyna dawać posłuch ży
dom i niedowiarkom, i na W as już zaczyna 
z ukosa spozierać. Wyście, szan. Bracia, 
za wiele słuchali liberalnych adwokatów 
od Kuryera i Przyjaciela i trockęśeie po- 
kpili — a nasi chłopi zaczynają ufać kra
kowskim żydkom i ich przyjacielowi D a
szyńskiemu — i pokpią do reszty. Rozbili 
Wam już zgromadzenie w Rzeszowie — 
a teraz szydzą z W as żydy w swem pi- 
śmidle —• a naród wierzy. A wiecie, B ra
cia, dlaczego wierzy? Bo Księżom z wa
szej łaski nie ufa — i Wam nie wierzy, 
bo żydy więcej obiecują!

To wszystko skutki ciemnoty — ale i wa
szego bałamuctwa. Naród teraz myśli, że 
ten lepszy — kto więcej obieca: nie pa
mięta na to, że i szatan P. Jezusowi wiele 
miast [obiecywał, a jednak J. Jezus precz 
go odrzucił, bo szatan szatanem był, choć 
Mu bakę świecił i też pięknych używał 
słówek, bo pismem świętem gadał. Nie po
łapie się nawet naród, że nic mniej nie ko
sztuje, jak obiecanki! A przecie to każdy 
wiedzieć powinien, że żyd musi dużo obie
cać, bo jakby nie obiecał, toby i głupiego 
na wędkę nie złapał. A jakby nie złapał, 
toby się nie mógł tuczyć naszą krwawicą — 
przyszłoby ciężko na życie pracować — 
a praca mu śmierdzi. — Ale ciemnota je 
szcze okrutna — dlatego naród idzie ślepo 
za każdym figlem, jaki mu żydzi i ich na
ganiacze pokażą. Do tego bałamuctwa i W y
ście się, Przyjaciele, przyczynili przez wa
szą walkę z Duchowieństwem. Patrzcie, 
jaką to potęgą jest lud w Poznańskiem — 
bo z księżmi idzie ręka w rękę. Ani wię
zienia, ani bismarkowskie policąje nie zła
mały go — obronił wiarę i narodowość 
uratował w ciężkich dniach ucisku prus
kiego — i dzisiejsi hakatyści ludowi po
znańskiemu dziś nie zaszkodzą. Czemuż 
u nas tak być nie może?

łotrostwo, bo się na cudzą własność i cu
dze prawa rzuca. Razem jest głupstwem 
bez dna, bo w zarozumiałości swej i pysze 
iście żydowskiej miota bezsilne groźby, lży 
i znieważa w szystko, ludzi i instytucye. 
Toż to ostatnie w aryactw o... Ej — że też 
to wy socyaliści nie widzicie tego, że ta- 
kiemi iście zbójeckicmi zasadami oburzacie 
na siebie wszystkich, nawet robotników, co 
razem z wami nie oszaleli i zmuszacie ich 
do walki z wami. A  tak, wszyscy ludzie 
dobrzy i mądrzy staną przeciw wam j a k  je 
den mąż i zgniotą was.

— Nie damy się.
—  A c h a ! . . .  N ie  b ą d ź  te ż  d z iec k iem . 

„N ić  je s z c z e  n ie  z e r w a n a u, ła d  i p o rz ą d e k  
s p o łe c z n y  je s z c z e  s to i, s to ją  r z ą d y  i a rm ie  
i  s ta n y  sp o łe c z n e , z w ią z a n e  z so b ą  cy w ili-  
z a c y ą , tr a d y o y a m i i in te re se m . W ie k i tę  n ić  
p rz ę d ły  i w ie k i te n  w ę z e ł sp a ja ły . W y  go  
n ie  ro z e tn ie c ie , b o  m ie c z a  n a  to  n ie  m ac ie , 
j e n o  s ło w a  g o łe  i n ie m ą d re  p rz e c h w a łk i .

—  M a m y  m iecz , a  ty m  m ie c z e m  to  w ia ra  
w  n a s z ą  s iłę  i w  n a s z ą  p rz y sz ło ść . R u c h  
ju ż  d a n y , a  n ik t  i  n ic  g o  w  b ie g u  n ie  
w s trz y m a . I  d la  te g o  p ie śń  n a s z a  n a w o łu je :

H e j! — razem  bracia, do szeregu  
Z jed n ak ą  m yślą, z d łonią w  d ło ń !

Zbliżają się wybory. Ciekawość, jak  one 
wyglądać będą? Otoż mnie się widzi, że 
tak będzie. Lud będzie szarpany na lewo 
i prawo, naprzód i w ty ł — i wiedzieć na
wet nie będzie gdzie stanąć! W y ze Związ
kiem chłopskim chwycicie się za bary — na 
W as i na Związek pójdą Stojałowszczyki. 
„Przyjaźńu też na W as krzywo patrzy, bo 
ona chce harmonii z Duchowieństwem, 
„Prawdziści" też W am ufać nie mogą i tak 
w jednym  ludowym obozie 5 stronnictw 
patrzących na się z ukosa. A w tem za
mieszaniu kto będzie ryby łowił? Daszyński 
i żydy! A kto tem u winien? W asz upór, 
Szan. pp. Bracia, że nie chcecie zgody 
z Duchowieństwem! Czemże się to skończy, 
kochani Posłowie? Powiadacie: „Nam so
cyaliści nie zaszkodzą!" Nieprawda! za
szkodzą. Tak samo gadali nasi krótkowidze 
miejscy: „U nas socyalizm się nie przyj
mie". A jednak się przyjął. Nic łatw iej
szego jak  ciemnym ludziom w głowie prze
wrócić! Patrzcie na miasta, ile tam ludzi 
już w jarzmie żydów i niedowiarków?" 
Ile tam goryczy w tych duszach, jak i „misz 
masz" w głowach i sumieniach! Szczęścia 
przez żydów obiecanego nie ma — a wia
rę postradali, a ztąd poprostu . . .  rozpacz! 
Tak — albo jeszcze i gorzej będzie po 
wsiach — jeśli zawczasu złemu nie zara
dzimy. Jakże to zrobić? Zakusy żydów 
i niedowiarków utrącimy tylko wtedy — 
gdy kupą staniemy wszyscy polscy chłopi i ro
botnicy i czarne dłonie sobie podamy. Ale 
żeby to ułatwić, musicie, zacni Bracia Po
słowie, zaprzestać rozterki z Księżmi, i po
starać się o zdjęcie zakazu z Przyjaciela. 
Polski lud w zgodzie ze swemi Pasterzami 
to straszna potęga! Przed tą  potęgą do
piero umilkną żydy i socyalisty, i zdała 
od naszych chałup trzymać się będą.

Powiecie, Szan. Bracia: „Nie wszyscy
Księża ludowi życzliwi". To myłka, szan. 
Posłowie. A nawet choćby się znalazły j a 
kie wyjątki, to czyż rozumnie dla kilku j e 
dnostek wykluczać od pracy nad ludem 
naszych przewodników duchownych, ale 
i braci najmądrzejszych naszych, krew 
z krwi naszej?! Czyż to nie zabójczy błąd 
pozbawiać się we walce o prawa ludu, ta 
kiej potęgi, jaką jes t Duchowieństwo? 
O — Szan. Bracia! przez to się zabijamy, 
dzielimy się na wrogie partye, żydom i nie
dowiarkom otwieramy wrota do naszych

K tóż zdoła w strzym ać stru m ień  w b iegu?
Czyż je s t  n a  św iecie tak a  b r o ń ?

— O —  je s t ,  i je s z c z e  j a k a !  Są i ta m y  
i ja z y  ta k ie ,  że  n ie  ty lk o  s tru m ie n ie , a le  i 
r z e k i w ie lk ie  w  b ie g u  sk ie ro w a ć  i w  k a rb y  
u ją ć  s ię  d a d z ą . W a s z  ru ch , to  d o p ie ro  s t r u 
m y k , a  tu  w G a lic y i to  s t r u m y c z e k ; sz u m u  
w ie le , a le  w o d y  w  n im  m a ło . I lu ż  w as  j e s t  
so c y a lis tó w  w  G a lic y i?

—  N ie  w iem  n a  p e w n o , a le  m y ś l ę , że  
z k ilk a n a ś c ie  ty s ię c y .

—  A  p o ło w a  te g o  ż y d ó w ! . . .  I  ci n a j 
w ięc e j h a ła s u ją  i w as  c h rz e ś c ija n  sz c z u ją  
p rz e c iw  c h rz e ś c i ja n o m .. .  A  w ie lu  j e s t  w s z y 
s tk ic h  ro b o tn ik ó w , p r o le ta r y u s z y  m ie jsk ic h  
i w ie jsk ic h  w  G a lic y i?

—  L e k k o  lic z ą c  —  n a  m ilion .
—  T a k ?  A  p o m y ś la łe ś  ty  — ilu  to  m ię d z y  

n im i j e s t  ta k io h  n ic p o n ió w  i p ija k ó w , co 
w sz y s tk o  p rz e p u śc il i  i c h o ć b y ś  im  s to  r a z y  
d a ł i z ie m ie  i d o m y  i n ie  w iem  co, to  p r z e 
p i ją  i p r z e m a r n u ją ? ! A  to  p rz e c ie  w as i n a j 
w ię k s i k rz y k a c z e  i b o h a te ro w ie . I  ta c y  to  
o d z y w a ją  s ię  w imieniu całego stanu robotni
czego i  n a r z u c a ją  m u  w asz e  n ie d o rz e c z n e  
p o g lą d y  i w a sz ą  w ła d z ę  so c y a ln ą . I  ta c y  to  
śp ie w a ją  co  w le z ie :  H ej... ra ze m ,, bracia, 
do szeregu! Z  k im ?  z  w a m i? . . .  I  w y  śm ie -
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zagród. Wy, zacni Posłowie włościańscy, 
kochacie przecie lud i ojczyznę. Otóż dla 
miłości ludu, który Wam zaufał, i dla mi
łości ojczyzny, proszę W as: nie rzucajcie 
ludu w szpony żydostwa i niedowiarstwa — 
przyczyńcie się do usunięcia rozterki, k tó
ra rozdziera braci tej samej ziemi!

Nie gniewajcie się na mnie za to, Szan. 
bracia Posłowie — że napisałem, co czuje 
moje serce proste, ale kochające swych 
Braci i zagon ojczysty. Wy, Bracia moi. 
róbcie, co Wam mówi wasze sumienie 
i zdrowy chłopski rozum.

Nie podpisuję się całem nazwiskiem, bo 
by mnie nasi „braciszkowie11 żydowsko- 
socyalistyczni rozdrapali przy robocie. Wy 
Szan. Przyjaciele tego nie rozumiecie, bo- 
ście jeszcze nie zakosztowali socyalisty- 
cznej „miłościw.

Bogu W as i całą sprawę ludową oddaję.
Wasz brat i sługa 

Wincenty L., członek „Przyjaźni^.

Refleksje na czasie.
(jako dalszy  ciąg „W  spraw ie P rzy jaźn i").

I) Zniewagi naszych Biskupów —  a nasza obojętność.

Społeczeństwo katolickie, które pozwala 
lada żydkowi czy niedowiarkowi lżyć i znie
ważać bezkarnie swych Arcypasterzy, pisze 
sobie samo bardzo smutne świadectwo. 
U nas w Galicyi niestety tak jest! K iedy 
my śmielej napiętnujemy wybryki żydow
skich prowodyrów partyi socyahdemokra- 
ckiej, to zaraz strasznie denerwuje pewne 
pisma drapujące się w togę — senatorskiej 
powagi. Ale gdy lada żydek albo niedo
wiarek znieważa naszych Pastei’zy po knaj- 
Pach, cyrkach i w pismach — to nic... ba
gatelka... o tem sza! W yjątkowe to pisma 
u nas, które śmiało odważą się zastawiać 
O powagę i cześć Książąt Kościoła. D la
czegóż to? Przecież u nas wszystko kato- 
licJcie! . . .  D la te g o ,  b o  ż y d o w s k o - l ib e r a ln y  
wpływ za wielki w naszej Galilei! Jak  
w handel i przemysł — tak nawet w ży
cie prywatne i polityczno-społeczne, wciska 
się ten wpływ coraz bardziej. Nie łudźmy 
się! Wszędzie i wciąż to czuć się daje. Dla 
tego obojętność religijna przesiąkła nasze 
społeczeństwo!

Inaczej w Poznańskiem!... Dlaczego? Bo 
tam za czasów prześladowania Bismarkow-

skiego, lud z Duchowieństwem połączył sil
nie . . .  karabin pruski. Sprawiły to kaza
maty, do których pędzono Duchowieństwo 
i lud za obronę wiary i narodow ości.. .  
Inaczej w Królestwie! Bo tam nahajka 
moskiewska i knut kozacki, krwawiący barki 
naszego ludu, nauczył go kochać i czcić 
swoich kapłanów, którymi car zapełniał cy
tadele, i zaludniał, tak  jak  i ludem, zimne 
puszcze Sybiru... U nas mamy swobodę... 
kapłanów dosyć.. .  na stolicach biskupich 
Pasterzy według serca Bożego — a w ser
cach naszych zimna obojętność dla wiary 
i brak szacunku dla Biskupów naszych! 
Tak jest. U nas słówko grzeszące przeciw 
etykiecie salonowej więcej razi pewnych 
ludzi, niż obelgi miotane na naszych Pa
sterzy!

2) Jakie na to dow ody?

Chcecie dowodów? Służę — bodaj kilkoma 
z niezliczonych.

Przed trzema laty socyalista Kozakiewicz 
obrzucił w Robotniku błotem obelg Ojca 
św. Leona X III. Porównał go bezczelnie 
z Klingenbergiem i carem Aleksandrem III; 
twierdził zuchwale, że Ojciec św. był właś
ciwym sprawcą rzezi ludu w Krożach .. .  
A nasze pisma?. . .  M ilczały. . .  Niedługo 
potem Książę Biskup Puzyna wstępował 
uroczyście na katedrę św. Stanisława. W  ten 
sam dzień socyaliści urągali publicznie na
szym uczuciom katolickim. W  czasie sumy 
urządzili sobie na rynek pochód dwiema 
bandami, a przed Pauną Maryą wyła ta 
banda dziki Czerwony sztandar. Duchowień
stwo wracające z katedry zaczepiała pu 
blicznie — a po ulicach słychać było obelgi 
na Księcia Biskupa! Na to wszystko pu
bliczność patrzyła obojętnie — polieya szła 
za pochodem w białych rękawiczkach a p i
sma — z  jednym jedynym wyjątkiem — 
zadowolniły się . . .  kronikarską notatką fa
ktu. Dalibóg, gdy jaki „sopran^ w teatrze 
kataru dostanie i śpiew się nie uda, to wię
cej o to hałasu! — A dzisiaj czy inaczej? 
W żydowskich pismach na wszystkich zgro
madzeniach żydowsko-socyalistycznych ileż 
tam pada obelg na naszych Biskupów?

Niedawniej jak  29 z. m. w cyrku obrzu
cano J. E. Ks. Bisk. Łobosa, Ks. Arcyb. 
Kohna i innych Kapłanów obelgami, które 
w piśmie trudno powtarzać! I  o tem ci
chuteńko! Nawet obecny komisarz rządowy, 
tak czuły o powagę R ządu, tylko prze

stępy wał z nogi na nogę, ale nie wzbronił 
mówić. Dlaczego? A— bo ustawa ich czci nie 
b ro n i... I  to państwo katolickie?... Jeśli 
tak, to jednem z pierwszych żądań kato 
lickiego ludu, będzie domaganie się popraioki 
odnośnej ustawy! Niechże ustawa broni przed 
napaściami żydowskiemi czci naszych B i
skupów — przynajmniej tak, jak  osłania 
komisarzy, starostów ...  i inne organa rzą
dowe!

3) A my co na to?

Nim to nastąpi, lud katolicki będzie już 
umiał bronie czci swoich Pasterzy przed 
napaściami żydostwa i jego sługusów. Stać 
na to robotników katolickich w Austryi — 
stać będzie i n a s .. .  Pewnym jednak zbyt 
delikatnym ludziom, ośmielamy się zrobić 
także delikatną uwagę, żeby zamiast de
nerwować się prostemi słowami prawdy, 
jaką palimy w oczy wrogom Kościoła i ludu 
roboczego, bodaj czasem chcieli uczuć te 
zniewagi, jakiemi nieraz lada żydowskie 
niedorostki i niedowiarki obrzucają sługi 
Kościoła. Już i tak zadługo nosiliśmy z po
korą żydowskie i liberalne jarzmo! W róg 
nam deptał po karku — a my na to ni be, 
ni me i dalejże żydom czapkami buty 
omiatać! Dosyć już mamy lichwy — za 
dużo demoralizacyi i opiekuństwa wrogów 
Kościoła. Tuzinkowy nawet polityk wie
dzieć przecie powinien, że podkopywanie 
powagi Kościoła i jego przedstawicieli stra
sznymi skutkami odbije się na całem naszem 
społeczeństwie — jak  już zaczyna. Niewiara, 
liberalizm, żydowski socyalizm, zanik wszel
kich uczuć moralnych w całem społeczeń
stwie od góry do dołu będą ostateczną zgu
bą nieszczęśliwego naszego narodu!...

N iczem  Sybir, niczem  knu ty ,

Lecz narodu  duch zatruty
To dopiero bólóio — ból!u

Lud katolicko-robotniczy już się prze
konuje, że tylko w silnej organizacyi opartej 
na wierze św. i Kościele, w jedności z B i
skupami i Duchowieństwem jest dlań ra 
tunek i przyszłość jaśniejsza. Tylko wobec 
potężnej, katolickiej organizacyi ludowej spo- 
kornieje żydowski liberalizm i socyalizm 
po łoży ... uszy po sobie. Bez ducha wiary 
w narodzie, nie będzie dla ludu sprawiedli
wości! Oto kilka przykładów: Franoya kraj 
najbogatszy, a jednak nędza ludu robo
czego przerażająca! 850 tysięcy mieszkań 
bez okien; u 18 milionów mieszkań tylko

śpiew ać: My n o w e  życie stworzym s a m i  
I  n o w y  zaprowadzim ł a d  ? !

— W y? sami? A jakie to nowe życie i 
jaki ten nowy ład? Piękne byłoby to życie 
1 ład ! Acha! już to my wiemy. Wam to pa
chnie, żeby był wspólny pracy plon, ale bez 
pracy i rozpusta i życie bez Boga a wszy
t y  pod waszą tyranią. To wasze marzenia. 
h!j — wy baje, baje! Obiecujecie gruszki na 
wierzbie. Ślepy ślepego prowadzi a głupiego 
szalony. Kto tylko mądry, plunie na to.

' To też my „uświadamiamy^ robotni
ka i lud naszą propagandą, i garniemy do 
do siebie, a ludu tego w Galicyi to sześć
ruilionów.
. ty  Tylko, że ten robotnik miejski nie da 

S1§ juz teraz jak  wróbel na plewy, brać na 
wasz lep. W oli on pójść do „P rzy jaźn ij 
do „G w iazdyj do „Jednościj do katolic
kich towarzystw, albo sam radzić o sobie, 
1112 pójść do was soeyalistów. I  po co on 
do was pójdzie ? Czy po to, żeby się z dubel
tówki całować ze żydami i słuchać ich na
paści na chrześcijan i czytać ich zajadłe 
pismidła na księży, urzędników i obywa
teli? Czy na to, żeby płacić, płacić i jeszcze 
płacić wkładki, składki i podatki na żyd- 
ków i ich przyjaciół, na komitety agitacyj

ne, redakcyjne, toyborcze i Bóg wie na kogo 
i na co, a iv dodatku mieć złą notę u chle
bodawców, być wypędzanym z roboty, z fa
b ry k i, z warsztatu i gonionym jak  szko
dnik, unikanym jak choroba morowa? 
Bo was soeyalistów nikt uczciwy ani sza
nu je, ani cierpi, chyba, źe chwilowo 
musi.

— A robotnik wiejski? a chłop?
— Ten przez clił. Szajera powiedział wam, 

co o was sądzi: „Socyaliści to szajka żydow
ska, z którą lud wiejski nie ma nic wspól
nego0. Próbowaliście tu i owdzie agitować 
między ludem , zwoływaliście „ludowe ze- 
braniau. Było na nich trochę waszych „to- 
warzyszy“ i „tow arzyszekj trochę chłop
ców z terminu i uliczników, a najwięcej 
żydków, ale ludu nie było, chyba na okaz. 
A po wsiach próby zebrań poufnych z chło
pami wcale się nie powiodły. I  wasz D a
szyński , co to tyle się naodgrażał, musi 
widzieć, że się pokpił. Chłop wie, co mu 
dolega a na to on waszej agitacyi nie po
trzebuje, tylko wygląda ratunku od cesa
rza i rządu a nie od was hołyszów i urwi- 
szów i waszym gadaniom nie wierzy. Do 
tego też nad tym ludem, i nie od dzisiaj 
pracuje Duchowieństwo, szkoła, kościół,

miejscami i dwór. Więc wam, moi socyali
ści, sztuka się nie uda z ludem , a wasze 
przechwałki i szumne zapowiedzi pójścia 
w lud w Naprzodach, Prawie ludu i tp. ten 
mają skutek, że obudzają czujność księży, 
iż sobie podadzą ręce i na całej lin ii, na 
ambonie, w szkole, w prywatnych stosun
kach z ludem przeciw wam wystąpią
i wasze „uświadamianie ludu“ w niwecz 
obrócą.

— H m ... No to i praw da... że się nasi 
nieraz grubo pokpili i że nie jeden z na
szych dzielnych towai’zyszy zdezerterował 
od nas. Licho nadało tę „Przyjaźń^! Chło
pi też ze swoim „Związkiem chłopskimi 
oświadczają się przy Biskupach i księżach. 
Ej, — bodajże ich choroba... Już my im nie 
damy rady, i myślę, że ani jeden socyali
sta, nawet nasz Daszyński nie wyjdzie po
słem z kuryi V... Toby było wielką naszą 
klęską...

— Ej — cobyście się tam mieli martwić... 
Na pociechę zaśpiewacie sobie „Czerwony 
sztandar. “

Prawdomówny.



jedyne okno, 10 milionów ludzi żyje w okro
pnej nędzy; 8 tysiące i 800 mieszkań nie 
są ogrzewane przez całą zimę. Je st <9 milio
nów ludzi, z których każdy ma rocznego 
dochodu 91 franków t. j. lO1/  ̂ centa dzien
nie. Dlaczego? Bo na czele rządu stoi ma- 
soństwo i socyalizm. Na przyjęcie cara, na 
fajerwerki i szopki znalazły się 4 miliony 
franków — a tymczasem miliony ludzi giną 
formalnie z głodu. A przecież w radach 
miejskich, w parlamencie jest tam większość 
socyalistów (!!)... a do ostatnich czasów 
nawet sam rząd był socyalistyczny! Tak 
jest — bez Boga i szacunku dla jego św. 
przykazań — stać ludzi tylko na puste fra
zesy — ale na sprawiedliwość dla ludu nie 
stać! „Obiecki pod niecki” — a głupiemu 
radość!... A o W ęgrach naszych co mówić? 
Jaka dla ludu sprawiedliwość, to pokazały 
ostatnie wybory. Areszty całych setek wy
borców, tratowanie ludu przez końskie ko
pyta, rozbijanie zgromadzeń ludowych, for
malne mordy katolickiego ludu: to Neronowe 
zaiste p rak tyk i. . .  Co za przyczyna? Bo 
u góry... masoństwo a rządem kieruje ży- 
dostwo. W iary tam nie masz — dlatego 
depce się brutalnie prawa Boże i ludzkie. 
Czyż i u nas mamy do tego dopuścić?

4 ) Patrzmy teraz na Wiedeń.

Jeszcze przed kilku laty żydy, socyały i 
liberały gospodarowały we Wiedniu, jak  sza
re gęsi na grzędzie. Kościoły były puste, 
demoralizacya i wyzysk żydowski dusił lud 
roboczy. Żydy i socyały już tryumfowały! 
A oto znalazło się trzech dzielnych ludzi, 
co się nie ulękli walki , którym za 
dużo było gospodarki żydów i niedowiar
ków. Poczęli lud oświecać, skupiać; lud 
połączył się z Duchowieństwem i P aste
rzami swymi i . . .  nowy duch zapanował. 
W iara się ożywiła na nowo i przejęła ma
sy; kościoły pełne, organizacya katolicko- 
robotnicza wzrosła w potęgę! Przy wybo
rach do Rady miejskiej i do sejmu partya 
katolicko-ludowa(tam ją  zwą „chrześciańsko- 
socyalną”) zwyciężyła zupełn ie ... Żydy l i 
berały i socyały nagle spokorniały. N ie
dawno trąbili — jak  pod Jerychem  —
0 swej potędze, a dziś się kryją w śmier
telne koszule. Przy wyborach do Rady 
miejskiej socyały groziły wprawdzie chrześ- 
cijańsko-socyalnym.. .  „porażką”. — Rzeczy
wiście była porażka, ale . . .  socyalistów, 
którzy tylko przy brudnych stolikach swych 
redakcyj umieją być w ielkim i... Gdy na 
chrześcijańsko-socyalnych padło 40 tysięcy gło
sów, socyały 1 tysiącem kontentować się 
musiały. Dlatego też toiuarzysze na kongre
sie pragskim mało oczu nie wydrapali ży
dowi Adlerowi, że tak haniebnie odkrył 
przed światem bezsilność parfcyi. Tak jest; 
lud w jedności ze swetn Duchowieństwem
1 dzielnymi synami Kościoła na czele — 
to potęga niepokonana!

5) Co u nas sądzą o partyi chrześcijańsko społecznej.

Żydów, liberałowi socyałów na samą myśl 
o tem stronnictwie ogarnia poprostu — 
strach i „okropnoszcz“ . . .  To zupełnie natu 
ralne. Ale co myślą katolicy? Przyznać 
trzeba, że nawet w pewnych katolickich 
kołach partya chrześcijańsko-spoleczna nie 
cieszy się zaufaniem i sympatyą. Ale win
na temu pewna klika wiedeńskich antyse
mitów tak zwanych vrasowych“. Krzykacze 
ci w swej nienawiści do żydów — jako 
żydów — poszli za daleko — i tem zaszko
dzili właściwej partyi chrześcijańsko spo
łecznej.

Nie trzeba jednak mieszać jednego z dru- 
giem. My potępiamy antysemitów rasowych, 
co żyda nienawidzą dlatego, że żyd. A co 
on temu winien i co w tem złego ? Taki 
antysemityzm sprzeciwia się religii katoli
ckiej, rozumowi i sercu. My walczymy tyl- j

I ko z wyzyskiem, oszustwem i niemoralnym 
upływem żydowskim. Kiedy mówimy o partyi 
chrześciańsko-społecznej , mamy na myśli 
jedynie właściwe stronnictwo katolicko-lu- 
dowe. Do tej partyi należy całe Duchowień
stwo wiedeńskie z ks. kardynałem Gruschą 
i ks. biskupem Belopotoczkym na czele — 
za nimi wszyscy dobrzy i rozumni katolicy 
s to ją ... Co innego antysemity „rasowe”, 
tak zwane deutsch-nacyonały. Do urny wy
borczej idą razem, ale zasadami bardzo się 
różnią. Z pomieszania tych pojęć powstała 
u nas, nawet między dobrymi katolikami, 
sprzeczność w sądach o samej partyi chrze
ściańsko-społecznej. Prezesowi ministrów, 
hr. Badeniemu katolicyzmu nikt nie odmó
wi. A jednak i on sam przedtem, widocznie 
błędnie poinformowany, nie ufał partyi 
chrześciańsko-społecznej. Dziś, gdy się o jej 
celach przekonał, jej uczciwe zasady poznał, 
inaczej już myśli. Jako sprytny polityk i 
dobry katolik niezadługo zapewne zupełnie 
się oprze na tem stronnictwie — a przy 
jego pomocy z pewnością uda mu się prze
prowadzić niejednę reformę, dla ludu robo
czego konieczną i zbawienną. Nie wątpimy 
ani na chwilę, że i u nas w kraju, gdy się 
stosunki trochę przetrą i rozjaśnią, zmienią 
się też sądy na korzyść stronnictwa chrze- 
ściańsko-społecznego. Zasady bowiem, na 
których to stronnictwo stoi i wałczy, po 
większej części żywcem wyjęte są z prze
sławnych encyklik i wskazówek Ojca św. 
Leona X III.

6) Jaka stąd dla nas nauka?

Jeśli tedy w Austryi i w Niemczech ka
tolicki lud roboczy w jedności ze swymi 
Pasterzami stworzył potęgę olbrzymią i u- 
krócił wszechwładzę żydowstwa, socyałów, 
liberałów i wszelkiego rodzaju niedowiar
ków: to nie mamy powodu wątpić, jakby 
się to i u nas udać nie miało. Tylko masy 
silnie zorganizowane, oparte na Kościele i na 
miłości ojczyzny, mogą skutecznie przeciw
działać masom żydowstwa, socyalistów i za
bójcze dla ludu ich wpływy sparaliżować ! 
Tylko w ten sposób będzie można zapro
wadzić znośniejsze stosunki społeczne, usta
wy dla tuszystkich sprawiedliwe, a zatem i 
dla ludu roboczego. Gdy duch wiary i spra
wiedliwości przejmie wszystkich, wtenczas 
dopiero o prawdznuem braterstwie stanów 
będzie mogła być mowa.

Maszyna społeczna skrzypi, kółko o kółko 
zawadza, osi się zapalają, bo brak oliiuy — 
wiary i chrześciańskiej sprawiedliwości. Gdy 
się z dolaniem tej oliwy dłużej ociągać 
będziem, maszyna zapali się i pęknie, na
stąpi katastrofa, a z nią nasza zguba. A za
tem rączo do dzieła! Naprzód, ale z Bogiem, 
do organizacyi katolicko ludoiuej! Wszyscy, 
którym dobro ludu pracującego leży na 
sercu, dla których chwała Kościoła i przy
szłość Ojczyzny nie jest obojętną, niech się 
nie lenią w popieraniu organizacyi katolicko- 
ludowcj. Jest pismo, popierać go! Są „Przy
jaźnie-”, dbać o nie, rozszerzać, nowe orga
nizować ! Niech nic będzie miasteczka, gdzieby 
„Przyjaźni” brakowało! Pojedyncze „ P r z y 
jaźnie” po miastach niech się łączą w 
„związki powiatowe”, z tych powstanie or
ganizacya krajowa. W tenczas dopiero lud 
katolicki będzie miał znaczenie i wpływ, 
potrafi gromić wroga i posterunki przezeń 
zajęte zdobywać.

Przyjaciele! Cel nasz jasny, środki do 
celu uczciwe, a zatem tchórz ten, któryby 
się lada trudności przestraszył. W styd nam, 
żeśmy tak długo spali i że dotychczas je 
szcze organizacyi katolicko-robotniczej nie 

1 ma takiej, jaka być powinna. W ytłómaczyć 
to można tylko tem, że wszelki ruch spo
łeczny z Zachodu, dobry czy zły, zawsze 
o lat kilka się spaźnia.

Od nas zależy, żeby katastrofę, która nam 
grozi, odwrócić; ż}7dowstwo, socyalizm i nie
wiarę poskromić, a sprawiedliwość dla sie
bie zdobyć. Jeśli dalej spać będziemy, to 
skutki tylko sobie przypisać będziemy mu
sieli, a one strasznie na nas i rodzinach 
naszych się pomszczą. Do roboty, Bracia 
P rzyjaciele!

7) A więc na bok obawy i ... do szeregu!

Tak jest! nie ma się czego obawiać. 
Owszem cieszyć się z tego, że lud robotni
czy powiedział sobie: dos\7ć już szyderstwa 
z naszych uczuć katolickich, znieważania 
wiary i Boga — dosyć wodzenia nas na 
pasku przez żydów i niedowiarków, — do 
szeregu bracia! Gdy jedni — patrząc na 
złe, co jak  zaraza się szerzy — z załamanemi 
rękami zawodzili jeremiady; — gdy drudzy 
ruszając obojętnie ramionami, mówili: „Nic 
to, nie przyjdzie na nas to złe — choć nas 
żydostwo, niedowiarstwo i demoralizacya 
zalewa i społecznemu budynkowi grozi 
ruiną” — gdy znowu inni jedyny ratunek 
widzieli w karabinie (!?) i w krzyku „Po-
lizei!  gdy reszta powiedziała sobie
z rezygnacyą: „Wszystko stracone — re-
wolucya na karku” : — wtenczas lud kato
licko-robotniczy z otwartą przyłbicą stanął 
oto do walki ze złem!

Z  Bogiem i z Narodem — powiedział so
b i e — pracujmy, radźmy nad poprawą opła
kanych naszych stosunków. Z pomocą ludzi 
miłujących Boga i Ojczyznę poprawimy 
nasz byt m ateryalny i moralnj7, uratujemy 
zachwianą harmonię.

15. lutego otwarto pierwszą „Przyjaźń” 
w Prądniku Czerwonym pod Krakowem. 
Za przykładem ochotników prądnickich po
szły Dąbie, Zakrzówek, Kleparz, Zwierzj7- 
niec, Grzegórzki — potem Podgórz, Nowy 
Sącz, Gorlice, Stary Sącz, Żywiec, Lwów, 
Siersza, „Praca” w Bochni — dawniej jeszcze 
„Ojczyzna” i „Praca” w Tarnowie — i w wie
lu innych miejscach nowe się organizują. 
Tak niezadługo organizacya katolicko-ro
botnicza obejmie kraj cały.

A zatem cześć dzielnym wiarusom i szer
mierzom sprawy katolicko-robotniczej! — 
Obawy na bok — i do szeregu, Bracia!

Stanisław Kożuchoiuiak.

I b świata.

Nasza Rada Państwa w jednem z osta
tnich posiedzeń (dnia 18. grudnia) usłyszała 
znowu jasno postawione zasady Kościoła i 
obywatelskiego rozumu w sprawie udziału 
Duchowieństwa w polityce.

Dep. ks. P a s t o r  zastrzegł się wyraźnie 
przeciw temu niemądremu żądaniu, aby dzia
łalność kleru ograniczała się jedynie do ko
ścioła i konfesyonału. Duchowieństwo nie 
powinno być niewierue swojej misyi. K a
tolicki kapłan ma obowiązek nawet z po
święceniem życia szerzyć boskie przykaza
nia sprawiedliwości i miłości. Musi dążyć 
do tego i starać się o to, aby polityczne i 
socyalne ustawodawstwo nie odstępowało ani 
na krok od nauki Chrystusa i nie może się 
ograniczać tylko do pieczy nad biednymi 
i nędzarzami.

W archoły i ludzie bez wiary rzucają ha
s ło : Kler powinien się trzymać zdała od 
polityki, bo nie posiada potrzebnej wolno
ści. To nieprawda. Członkowie Duchowień
stwa są najczęściej synami ludu i od dzie
ciństwa znają nędzę chłopską. W iedzą, że 
są powołani do złagodzenia tej biedy. Nie 
należy sądzić, że wszystko to jest tuolą lu
du, co za nią podają ludzie, którzy się lu
dowi na przywódców narzucili. (Oklaski na 
ławach polskich).

Duchowieństwo broni sprawiedliwości dla 
wszystkich stanów; w pierwszym atoli rzę-



dzie występuje w obronie ubogich, w myśl 
encykliki Leona X III. W szystkie wysiłki 
agitatorów, dążących do podkopania zmy
słu religijnego ludności, okażą się bezowo
cne. (Oklaski). Od Państw a żądać trzeba, 
aby ustawy miały znamię chrześciańskie; 
od rządu zaś, aby rozporządzenia jego nie 
były w sprzeczności z duchem religii. (O- 
klaski).

Po zamknięciu parlamentu francuskiego
warto policzyć, ile ta konstytucyjna ma
szyna kosztuje. Oto przedstawione obecnie 
rachunki francuskiej Izby deputowanych 
za rok 1895. wynoszą 7,597.197 fr. Z tego 
idzie 5.192.300 fr. na płace deputowanych. 
Prezes Izby otrzymuje 72.000 fr. rocznie; 
kwestorzy po 9.000 fr. Blizko 60.000 ko
sztują przybory do pisania, czyli po 100 fr. 
rocznie na deputowanego. Około 10.000 fr. 
lekarz i apteka. Same zapałki 453 fr. My
dła, perfumy i inne przybory galanteryjne, 
które panowie posłowie zużytkowują w 
gmachu parlamentu, przeszło 2.000 fr.; opał 
blizko 40.000 fr. Telefon blizko 4.000 fr. 
Podczas każdego posiedzenia posłowie prze
ciętnie 92 razy rozmawiają z Paryżanami, 
t. j. co szósty odczuwa tego potrzebę.
69.000 fr. płaci budżet za podróże bezpłatne 
posłów kolejami, a 31.000 fr. kosztuje bu
fet parlamentu.

Bufet ten cieszy się ogromnem powodze
niem u panów posłów. Płacą oni po 5 fr. 
miesięcznie i mają prawo za to jeść i pić, 
ile im się podoba. Niektórzy korzystają z 
tego prawa w ten sposób, że jadają w bu
fecie, przeznaczonym do doraźnego pokrze
pienia sił i ochłody, śniadanie i obiad. J e 
den z nich miał zwyczaj pakować sobie 
butersznity do kieszeni. Baz schwytał go 
na tem Clćmenceau i zręcznie powyjmował 
mu z kieszeni. Drogo za to zapłacił, bo 
później, gdy Clemenceau przeciw Meline’owi 
był kandydatem na prezesa izby, otrzymali 
o b y d w a j  jednakową liczbę głosów i Meline 
jako starszy wiekiem, objął fotel. Ów ama
tor butersznitów, choć radykał, głosował 
za Meline’em.

Z początkiem nowego roku drukować bę
dziemy w odcinku dalszy ciąg So cy a ln e j  
d e m o k ra cy i w  o b razach  i nader cie
kawe a gruntowne prace: N a sz e  nie
w olnice, S y lw e tk i so cya lis ty cz n e ,  
W ie czo re m , i t. p.

KORESPONDENCYE.

Stary Sącz dnia 6 grudnia 1896 r.
Szanowna R edakeyo!

W  dniu dzisiejszym obchodziliśmy skro
mną, bo we własnem kółku zamkniętą, ale 
podniosłą i charakterem religijnym nace
chowaną uroczystość. Bezpośrednio po su
mie, na której zebrane było całe stowarzy
szenie, udała się procesya z chorągwiami 
i światłem cechów naszych do lokalu „Przy
jaź n ić  Prowadził procesyę Przewiel. Ks. 
Kanonik Rozwadowski w assyście XX. Wo
łyńskiego i Kum ora z udziałem licznie ze
branej ludności.

"W sali przybranej w emblemata wszyst
kich rzemiosł, nad któremi górowała statua 
św. Józefa, patrona „Przyjaźniu, najprzód 
przemówił Ks. Kumor. Podniósł, że dlatego 
fa procesya wychodzi z kościoła w progi 
n Przyj aź niu, ażeby zamanifestować, że Sto
warzyszenie tej tylko łączności pragnie, 
która tą  drogą idzie. Kościół św. popiera 
Stowarzyszenie, co Encykliki Ojca świę- 
f®go stwierdzają. Następnie zwróciwszy się 
do Księdza Celebransa prosił go, żeby udzie
lił błogosławieństwa na tem miejscu mło
demu Stowarzyszeniu, o którem on tak da

wno myślał i tyle starania i kosztów dlań 
nie żałował, a i dziś tego dowodzi, gdy 
słaby i spracowany tu przyszedł.

Następnie Przewiel. Ks. Kanonik w dłuż- 
szem przemówieniu zaakcentował najwa
żniejsze cele „Przyjaźnić obiecując, że 
zawsze będzie sercem z „Przyjaźnią^, jeżeli 
nie osobiście, to przez młodszych kapła
nów, którzy mu tej usługi nie odmówią.

Podniósł też Ks. Kanonik piękny udział 
PP. Nauczycieli, a szczególnie Pana W ró
bla, który prowadzi chóry i muzykę, a do 
tego spełnia liczne obowiązki sekretarza.

Następnie przemówił Pan A. W aligóra, 
obywatel miejscowy, zachęcając obywateli 
do współudziału i podniósł ważność i cel 
„Przyjaźnić

Nastrój obecnych był nader poważny 
i nie brak było rozrzewnienia, co jeszcze 
więcej podniosła klęcząco odśpiewana an- 
tyfona Pod twoje obronę. Po dokonaniu ce
remonii przez Przew. Ks. Kanonika, pro
cesya wróciła do kościoła przy odgłosie 
dzwonów i śpiewie Kto się w opiekę.

A. W.

Tarnów, 8 grudnia 1896 r.
Szanowny Panie Redaktorze!

Dzień św. Mikołaja obchodzono tutaj 
w „ P racyu nadzwyczaj uroczyście. Sokół 
nowy był przepełniony dziećmi naszych 
robotników, które zebrały się, aby otrzy
mać podarunki i upomnienia od św. Mi
kołaja. Przeszło 130 dzieci obdarzono orze
chami, piernikami, jabłuszkami, ligami, ro 
dzynkami, przyborami do pisania, a wiele 
z nich otrzymało nowe ubrania. W ydział 
„Pracyu i sekretarz Konf. św. W incentego 
a Paulo byli zajęci rozdawaniem tych po
darunków. Pokazało się jednak przy tem, 
iż sala nowa za ciasna i że trzeba myśleć 
o obszerniejszej na przyszłość. Najpiękniej
szą wśród tego chwilą było, gdy dzieci j 
wspólnie odmówiły „Ojcze naszu i „Zdro- 
waśu i przyobiecały być posłusznemi ro
dzicom i kochać Bozię. Niejeden z socya
listów dobrze by było zrobił, gdyby ze
chciał przybyć na taką uroczystość; my 
starzy tłumiliśmy łzy na ten widok i z ża
lem myśleliśmy sobie: A jak  też tam obcho
dzi św. Mikołaja biedna dziatwa socyali
stów? Pewnie wódką, złorzeczeniami i kijem.

  Swój.

Bochnia, 30. listopada 1896 r.
Z zimą rozpoczyna 'się u nas znowu 

pora pogadanek i zebrań w tutejszych stowa- 
rzyszenach katolickich. Dzięki wytrwałemu 
kierownictwu prezesa „Czytelni mieszczań
skiej “ prym wiodą pogadanki „ Czytelni “ 
w Sali radnej Magistratu Bocheńskiego, 
które zapowiedziane zostały co czternaście 
dni, zawsze w niedzielę po nieszporach. Na 
każdej takiej pogadance jest doskonały po
pularny wykład historyi polskiej p. Ludwika 
Bittnera, dyrektora szkoły ludowej męskiej, 
który teraz opowiada o wieku trzynastym. 
Dziś po tem opowiadaniu, mówił p. prof. 
Matwij, prezes Czytelni o „wieczorkach 
Mickiewiczowski ch“ wyłożywszy w bardzo 
zajmujący a przystępny sposób przyczyny 
narodowej czci dla poetów, a w szczegól
ności dla Adama Mickiewicza.

Na żądanie jednego ze słuchaczy, jest 
przyobiecany wykład o „tendencyach nau
ki ks. Stojałowskiego i przyczynaoh, dla 
czego Kościół ją  potępił.u Jeden z tu tej
szych zwolenników ks. Stojałowskiego za
żądał takiego wykładu, a chociaż z kazal
nic już dostateczne były pod tym wzglę
dem wyjaśnienie ogłoszone, być może, że 
się życzeniu stanie zadość, a daj Boże, aby 
z pożytkiem dla tych umysłów i serc, które 
ksiądz Stojałowski swoimi pismami ba
łamuci.

Także w „ Pracyu, stowarzyszeniu kato
lickich robotników, odbywają się zebrania 
i czytania niedzielne, a utworzył się komi
te t dla obmyślenia szeregu stosownych 
wykładów.

Staraniem wszystkich tutejszych stow a
rzyszeń odbyło się w sobotę dnia 28 b. m. 
nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Adama 
Mickiewicza i uczestników powstania listo
padowego. Wieczorem tego samego dnia ob
chodzono wieczór Mickiewiczowski w Sali 
Kasynowej z odczytem prof. gimnazyalnego 
p. Józefa Szafrana; zaś w niedzielę w Sali 
Sokoła, popularny odczyt o Mickiewiczu.

Wasz A. L. S.

K R O N IK A .
Przyjaciele! Bądźcie niezmordowanymi w roz

szerzaniu „Grzmotu“ !

Wezwanie. K oresponden ta  z Now. S ącza  a w zglę
dnie R edakcyą „N aprzodu" (Nr. 51.) w zyw am y, 
aby w ym ieniła  po im ieniu  i nazw isku  ty ch  „nie
k tó rych  k lerykalnych  fanatyków " i w y tw orzonych  
przez n ich „denuncyan tów  z pośród  sw oich  zw o
lenników  w w arstac ie" i te  „nikczem ne indyw i
dua" k tó re  „w yłażą te raz  ja k  p łazy i chcą oba
lić szpiegow skiem i donosam i całą robo tn iczą  or- 
gan izacyą".

Ż ądam y tego  w im ię praw dy  i uczciw ości — 
w  p rzeciw nym  raz ie  p ię tnu jem y  tę  in synuacyą  
jako  najnikczemniejsze oszczerstwo.

W szystk im  w  Sączu w iadom o, że 1) w siadającego  
do w agonu 13 list. S to jałow skiego o taczała  nie inna  
publiczność tylko grom ada so c y a lis tó w ; 2), że n ie
k tó rzy  z te j grom ady dopom ogli m u do ucieczk i;
3) że dochodzenie sądow e w drożyła żandarm erya , 
czy też D yrekeya c. k. kolei; 4) że sędzia śledczy  
w zyw ał do śledztw ach  socyalistów  a nie „P rzy ja- 
źniaków "; 5) że śledztw o sądow e u p rzedz iła  ko- 
m isya śledcza D yrekcy i kolejow ej i ta  g łów nie 
socyalistów a  nie „P rzy jaźn iaków " badała.

F a k t u ła tw ien ia  ucieczki S to jałow skiem u 13 li
stopada był zanadto  g łośny i zanad to  n iem ądrze 
sam i socyaliści się nim  przechw alali, rozum iejąc 
w  sw ej zapalczyw ości, że „figiel“u jdzie  bezkarnie. 
Nie od kogo też innego, ty lko  od badanych  w  oby
dw óch śledztw a socyalistów  w ie D yrekeya i d o 
wie się sąd  o spraw cach  ucieczki S to jałow skiego. 
I  oto po tem  w szystk iem , w stydząc  się sw ej g łu 
piej robo ty , zw alają  socyaliści w inę n a  „P rzy ja- 
źniaków ", pom aw iając ich o szpiegostw o i de- 
nuncyacyą.

Niech w ięc w ym ienią  ty ch  szpiegów  i tych  de
nuncyan tów . Ż ądam y i dom agam y się tego  od 
nich jak  najbardzie j stanow czo.

„ Przyjaźń“ Nowo-Sandecka.
Otrzymujemy następujące pismo: „C złonkow ie K o

m itetu  parafialnego i N aczelnicy gm in do parafii 
M ogilan należących  p ro tes tu ją  u roczyście  p rze 
ciw  w szelkim  najazdom  socyalistów  — jak i tu  
m iał m iejsce d. 15 listopada b. r. P o tęp ia ją  w szel
kie m rzonki p rzez n ich głoszone jak o  przeciw ne 
w ierze i obyczajom , i w yrażają  sw oje życzenie 
i żądanie w yraźne, aby panow ie socyaliści w ypu
ścili tu te jszych  parafian z pod opieki sw ojej, i j a 
ko pełnoletn ich , zostaw ili w spokoju". (N astępują  
p odp isy :) A leksander K orneck i w ó jt z M ogilan, 
J a n  N ow ak w ó jt z W łosani, Jęd rze j Ozóg w ó jt 
z H orow ic, S ebastyan  Ozóg w ó jt z B ukow ia, Se- 
b asty an  G órnisiew icz w  zastępstw ie  w ó jta  z K u- 
lerzow a, J a n  Czopek p rzew odniczący  kom ite tu  k o 
ścielnego, S tan isław  W aw rzynek  i Jó z e f  S ponder 
członkow ie.

Przyjaciele ludu. D ziało się to na ta rg u  w N iebylcu. 
Ż ydek kupił za 17 złr. krow ę i chciał n a  niej sp ry 
tn ie  zarobić. A żeby zaraz podnieść cenę do góry , 
daje krow ę znajom em n chłopu M aciejow i, i sam  
n iby to  od M acieja kupuje, ta rg u jąc  g łośno : „Nu!
M acieju m acie 30 złr. za krow ę". A M aciej n a  to: 
»L aj 32, to  ci odsprzedam . Ż ydow i parchow i n ie  
opuszczę, kato likow i co innego". Ż ydek  zbliża się 
ted y  do przechodzącego w łaśn ie  zam ożnego go
spodarza  Jó ze fa  K ozim ora i szepcze do niego t a 
jem n iczo : „S łyszycie Józefie, dajcie M aciejow i 30 
złr., un  w am  ją  sp rzeda  za te  pieniądze, a j a  w am  
dam zaraz 31 złr. W olę w am  dać tego pap ierka , 
niż  jem u  dw a". Jó z e f  n ie  p rzeczuw ając  pod stęp u  
kupuje krow ę , w m yśli dla żyda za 30 złr, i w y
licza M aciejow i p ieniądze. M aciej rzuca  Józefow i 
„na szczęście" dw a cen ty  n a  ziem ię, a  n im  Jó z e f  
K ozim or takow e odszukał, Maciej i żyd z p ien ią - 
dzm i zniknęli bez śladu. P o  długich darem nych  
poszukiw aniach  odsprzedał J ó z e f  innym  żydom  — 
k tó rzy  m oże byli spólnikam i p ierw szego  — cho



6

ro w itą  k row ę za 10 złr. S trac ił tedy  20 złr. T a 
kich  w ypadków  dzieje się codziennie, z w y jątk iem  
koszernej soboty , w kra ju  n a  tysiące. A k to  tem u  
w inien , czyż n ie  m y sam i, w ynajm ując  się na  
usług i żydom !

W dniu 13 grudnia dała „P rzy jaźń "  N ow o-Sandecka 
p rzedstaw ien ie  am atorsk ie , odegraw szy  „K arpa
ckich górali" d ram at w  3 ak tach  K orzeniow skiego. 
Mimo tru d n o śc i co do w ykonania  sztuczki, na  
p ierw szy  raz  w ypad ła  nadspodziew anie dobrze. 
D ow ód tego, bo n a  ogólne żądanie odegrano ją  
po raz  drugi w e czw artek  w  dniu 17 grudnia, a n a  
zakończenie żywy obraz p rzy  bengalsldem  ośw ie
tlen iu , k tó ry  zachw ycająco p rzedstaw ił się w  ko- 
s tyum ach  krakow skich. P o trzeb a  nadm ienić, że 
k ierow nictw o p rzy ją ł zaszczy tn ie  znany  W P . K a 
ro l M orański inżyn ie r kolejow y, k tó rem u  się n a 
leży  się szczera  w dzięczność. To też  w tej drodze 
sk łada  dzięki „P rzy jaźń", p rosząc  i nadal o łask a
w e poparcie. O dznaczyły się w g rze : P an i Szu
m ow ska w  ro li M arty i P an n a  B ernacka, k tó ra  
Praksedę g ra ła  ja k  a rty stk a . To też  oklasków  ze
b ra ły  poddostatk iem . Z a rty s tó w  popisali się dziel
n ie : P rzy j. M arceli K asprzykiew icz w  roli A n 
tosia Rewizorczulca, W alen ty  C ząstka w  roli Man- 
dataryusza, K ochańsk i w  ro li Prokopa, G aisler w roli 
arendarza, C ycoń w  ro li opryszka, a  Szum ow ski 
w  ro li komisarza. '

W „Naprzodzie1, z czw artku  17 grudnia , w  ko- 
respondency i z N ow ego Sącza, um ieszczono, że 
B uryan, Szopiński Jó z e f  i S to jakow ski zo sta li a re 
sz tow an i w dniu 11 g rudn ia  w  spi’aw ie ks. Sto- 
jałow skiego. W  tym  celu w idzim y się zm uszeni 
zaznaczyć, że n ie  Szopiński Józef, lecz S tefan  zo
s ta ł aresz tow any . D alej donosi paszkwilowe pismo, 
że pom iędzy robo tn ikam i w arsz ta to w y m i narobiło  
się dosyć denuncyan tów ". O tóż — w  p ierw szej 
linii sam i tow arzysze  socyaln i n iech  uderzą  się 
w  piersi i rzekną „mea culpa“, bo k iedy  chodziło
0 św ięcenie 1 m aja p rzez 2 lata, to  ci, co najw ię
cej krzyczeli, podnosząc palce czy rękę do góry  
n a  znak jedności, i odm aw iali drug ich  od pracy: 
sam i w  dniu 1-go m aja p ierw si p rzez p ło ty  sk a 
cząc, do ro b o ty  pędzili. W szak  to  ja sn e  i w iad o 
me, a dziś rzuca ją  bezm yślne słow a, że „dosyć 
d enuncyan tów  pom iędzy robo tn ikam i w  w a rsz ta 
cie kolejow ym ".

T ak  je s t, to w arzy sze ; m acie dosyć, ale z pośród  
W as sam ych. Prawdzie.

Ciesz się narodzie! Oto p rusk i m in is te r zapow ie
dział w  parlam encie , że koniecznem  je s t  zaopa
trzy ć  a rty le ry ę  p ru ską  w  działa szybkostrzałow e. 
T en  ż a rt p. m in is tra  będzie kosztow ał przeszło 
100 milionów. O czyw ista  rzecz, że i nasze państw o  
koniecznie to  będzie m usiało zrob ić: a w ięc now e 
p o da tk i znów  zaw ita ją  do nas.

Otrzymujemy następujące pismo: C zaniee (koło K ęt) 
21 g ru d n ia  1896. Szanow ny R edak to rze! D nia 
20 b. m. w  niedzielę po n ieszporach  odbyło się 
u  nas w  C zańcu w  m iejscow ej szkole u roczyste  
o tw arc ie  „C zyteln i", k tó rą  założyło za s ta ran iem  
naszych  K sięży  „K rak. Tow. O św iaty  ludow ej". 
R obo tn icy  z m iejscow ej fab ryk i B raci F ija łkow 
skich i ci, co p racu ją  w  fabrykach  B ialskich, sku
p ien i około „G rzm otu", założyli w  „C zyteln i" 
„K ółko robo tn icze", k tó rego  celem  łączna walka 
odporna z bezreligijnym socyalizmem. B. B .

Znowu kruczki socyalistów. D opraw dy, że aż s trach  
zb ie ra , sły sząc  i czy ta jąc o ty ch  przew ódcach  
socyalistów . O tóż znow u p iszą z N iemiec, że 
p rzew ódcy  zw iązków  piekarsk ich  socyalistycznych  
szkodzą raczej, niż pom agają ty m  zw iązkom , p ro 
w adząc życie w ygodnickie, kłócąc się w zajem nie, 
a  p rasa  ich  „N iem iecka g aze ta  p iekarska" radzi, 
by  zaniechać zak ładań  podobnych  to w arzy s tw
1 żeby próżn iaczych  elem entów  n ie cierpiano w  za
rządach.

Ja k o ś  zaw sze coś im tam  nie „na rękę" tym  
towrarzyszom , n aw e t ich w łaśni w spólnicy  niedoli. 
T ylko tak  dalej, a zam ki w  pow ietrzu  staw iane  
d la ludu  roboczego znikną i farbow anych  lisów  
lud  sam  zaw czasu  pozna.

Korzyści z strejków u rządzanych  p rzez panów  
„czerw onych" bardzo  dosadnie p rzed staw ił F . B it- 
tn e r  w b ro szu rce  p. t. „Czego uczy stre jk?" O m a
w ia  tam  pow ody  i okoliczności, k tó re  w yw ołu ją  
i zm uszają  do stre jkow an ia ; następn ie  w ykazuje 
n iesum ienność bezrelig ijnych  „ tow arzyszów " p rzy 
w ódców  podczas u rząd zan ia  p rzez n ich  „bezro
bocia". Z darł m askę z ty ch  fałszyw ych p rzy ja 
ciół ludu!

Ojciec grzechów —  spirytus. W  rzeczypospo lite j 
w T ransw aalu  zakazano sprzedaw ać sp iry tu sow e 
napoje, bo n a  100.000 krajow ców , k tó rzy  w  ko
paln iach  pracu ją , zw ykle czw arta  część ro b o tn i
ków  s taw ała  się n iezdo lną  do p racy  przez n ad 
m ierne używ anie trunków . W ódka działa u jem nie 
n a  zdrow ie w szystk ich  ludzi czy więcej czy m niej 
ośw ieconych. W  A nglii, półn. A m eryce, Szw ecyi 
i H olandyi p raw ie trz y  czw arte  zbrodni w szy st
k ich, popełn ionych  zostało  w s tan ie  p ijaństw a.

U nas, zdaje się, nie inaczej je s t  ja k  tam ! T ysiące 
ludzi s ta je  p rzed  k ra tkam i u  nas, k tó rzy  sw obo
dnie m ogliby  używ ać w olności i św ieżego pow ie
trza , gdyby  P aństw o  raczyło  w ydać w yrok p o tę 
p iający  n a  — w ódkę i sp iry tu s — i zam knąć je  do 
ap tek , skąd  m ożnaby ich było dostać za recep tą  
doktorską. N o ! — ale zanim  to  będzie, to  żydki m u 
szą się n a  w ódce zbogacić, a  kasa  pań stw o w a  też!

W Bordeaux strejkowali niedaw no tem u m nodzy 
robo tn icy  gazow i. R adny  tego m iasta, socyalista (!) 
g łosow ał p ierw szy  za tem , by w ojsko zm usiło ku 
lam i robo tn ików  do roboty . T ak to, tak , m oi p a 
now ie socyaliści! w  p rak tyce  je s te śc ie  podlejsi 
niż — ow a znienaw idzona burżuazya.

Owoce massoneryi zb ierają  sam i dosto jn icy  lóż 
m asońskich . Oto s tu d en te ry a  w łoska w ygw izduje 
co chw ila jak iegoś p ro feso ra  a rek to ra  u n iw ersy 
te tu , k iedy do nich przem aw ia, nag radza  oklas
kam i ja k  b łazna cyrkow ego; śm ieje się z m arsza 
królew skiego  i śp iew a p ieśn i republikańsk ie . Oto 
sku tk i bezbożnych  rządów  i szkół.

Liczba strejków w Berlinie dosięgła w tym  roku 
cyfry  49. Z  tych 30 toypadło niepomyślnie d la ro b o 
tn ików , do czego n ie  m ało p rzyczyn iła  się lekko
myślność robotn ików , gdyż rozpoczynano  je  bez- 
rozum nie. (T ak ja k  u  nas, w y jąw szy  ceglarzy. 
Przyp. Pedalccyi). S tre jk  kapeluszn ików  trw a ł m ie
siące, a kosztow ał 100.000 m arek ; b ronzow ników  
s tre jk  trzym iesięczny  kosztow ał 60.000 m arek. Ogó
łem  stre jk i u rządzane przez socyalną  dem okracyę 
pochłonęły  750 000 m arek.

Ochrona starców. P a rlam en t w N owej Z elandyi 
w niósł p lan  ubezpieczenia starców, na jlep szy  z do
tychczasow ych. W edług tego  każdy, k tó ry  p rze 
kroczył 65 rok  życia, m a o trzym yw ać od P ań stw a  
tygodniow o 10 szyllingów  tj. 6 złr. N a te n  fundusz 
pensy i dla s ta rców  m a być w yznaczonym  podatek  
od „zabaw " i m a być podn iesioną  cena stem pli. 
D obre to, ale m ogłoby się obejść bez stem pli, bo 
i tak  dziś za dużo kosztu ją .

Niektóre gazety prowincyonalne słuszn ie  się odzy
w ają, aby p rzy  karan iu  w sądzie lub policyi p ija 
nych  ludzi, dow iadyw ano się o tego pana  szyn- 
karza, k tó ry  dając im  pić, p rzek racza  ustawę (!!). 
Może w tedy  i socyaliści p rzekonaliby  się, kto je s t  
w in n y m ; że to  nie ty le  chłop, robo tn ik  lub szla
chcic, ile raczej a rendarz  pejsa ty , k tó ry  się cieszy 
z tego , że goj p rzep ija  sw ój m ają tek , n a  k tó rym  
on się z sw ym i bachoram i rozgospodarzy ł, kupi
w szy  go w przód  za bezcen!

Dar z 120.000 marek zrobiło zebranie genera lne  
fa rb ia rń  dla zakładu im ien ia  C esarza W ilhelm a 
i A ugusty , w  k tó rem  są  pom ieszczeni inw alidzi, 
s ie ro ty  i w dow y robo tn ików  farb iafsk ich .

W  „Przyjaźni" Krakowsko-Kleparskiej odbyły  się dnia
13. b. m. now e w ybory. P rezesem  w ybrany  został 
P . F ran c iszek  Ja rczy k , w iceprezesem  P . Jó z e f  L i
gęza; sek re ta rzem  P. Jó z e f  L askow ski, skarbnik iem  
P. F iołek. P rócz tego now y cały  w ydział. Szczęść 
B o ż e !

W Nr. 31. „Grzm ot" skarżył sie n a  szp ita l lw ow 
ski, że rek onw alescen ta  J . W. w ydalono  chorego. 
Tym czasem  dow iadujem y się, że sam  tego  konie
cznie się dom agał, a  inny  lekarz nazad  go ode
słał do szp itala .

H U M O R .
Miła nagroda. W  ty ch  dniach jed n o  z pism  (nie 

w ym ieniam y jego  nazw iska, żeby nie zrobić p rzy 
krości) um ieściło  w „zaproszeniu  do p renum eraty" 
tak ą  ob ie tn icę : „ Wszyscy nowi Prenumeratorowie 
otrzymają „Złego ducha“ gratis11... W inszujem y.

Przyp. Red. T rzeba w iedzieć, że is tn ie je  pow ieść 
p. t. Z ły  duch.

Guwernantka. P ow iedzże mi, Ja s iu , jak ie  to  je s t  
słow o „okiennica"?

Jaś. To je s t  polskie słowo.
Guwernantka. Ależ to się rozum ie... T y  m i po

w iedz, czy to je s t słow o pojedyńcze, czy złożone?
Jaś. Z łożone.
Guwernantka. A to  z czego?
Jaś. Z  desek.

Z A Ż A L E N I A .

Ma fundusz presowy złożyli: Ks. A . W. 1
złr.; Ks. Ł . Ł . 1 złr. 50 ct.; P. Maciej L is  30 ct.; 
P. Jędrzej Marzec 10 ct.; Z  Zakładu Brata Alberta 
10 ct.; Ks. J . B . 3 złr. 70 ct.

Skrzynka na listy. W P. J . Kemp. w Scho- 
dnicy. Ł askaw e p rzypisk i są  tu  u  nas skw apliw ie 
czytane. D ziękujem y i p rosim y, ale nam  żal, że 
St. tak ich  zacnych ludzi tak  bałam uci. S. Z . w N o
wym Sączu. B raw o! P. K . R . iv N . Sączu. Je d n a  
część w ydrukow ana; d ruga w  przyszłym  num erze. 
W P. M. to Stanisławowie. O dw agi i w y trw an ia . 
P am ię ta  Pan D óbr. w iersz  Z alesk iego: „Nie tak ie  
nasi b rali fortece, ja k  ta  m ieścina ladaco?!"

Przyjaciele! Domagajcie się zawsze „Grzmotu“ 
we wszystkich lokalach publicznych.

M ieszkańcy i robo tn icy  P odgó rza  p rzy  ul. Ł a 
g iew niki skarżą  się ju ż  od k ilku la t  nie ty lko  na  
b rak  studn i, ale naw e t n a  b rak  sam ej w ody choć
by na  pół czystej. W szelkie p rośby  w noszone do 
M ag istra tu  tam tejszego , by raczono  zająć się ich 
położeniem , w rzucane byw ają  do kosza. Do tego 
obecnie p. W. E. kazał sw em u parobkow i zb iory  
z kloak w yw ozić (aż po 50 beczek) na  sw ój g ru n t, 
z k tórego  sp ływ a te raz  ohydny p łyn  do w ody i tę  
zan ieczyszcza tak, że m ieszkańcy i robo tn icy  m u
szą  te raz  z śn iegu p rzy rządzać  sobie w odę do 
p icia i do gotow ania. M ożeby ju ż  raz  sta ło  się 
zadość p rośbom  tych  n ieszczęśliw ych.

„Przyjaźń" Krakowsko-Kleparska zaprasza  sw ych 
C złonków  w  św ięto  Bożego N arodzenia  o godz. 6 
w ieczorem  na opłatek, a  ich dziatw ę n a  Boże 
drzewko p rzygo tow ane dla n ich od „Przy jaźn i" ... 
W  n iedzielę zaś będzie o ) 27. am ato rsk ie  p rzed s ta 
w ienie: Cicha woda brzegi rwie — przysłow ie d ra
m atyczne w  1 akcie. N astępn ie  m onolog C oppe’go 
Bezrobocie kowali oddeklam uje P. J . L. Z akończy 
k o m e d y a : Świeczka zgasła... N a zakończenie S ta
rego roku  o godz. 7. w ieczorek  hum orystyczny , 
a w N ow y R ok odczyt i p rzedstaw ien ie . P rogram  
będzie ogłoszony w Głosie Narodu.

W innych „Przyjaźniach" odbędzie się łam anie 
op ła tk iem : N a Prądniku i Zakrzówku  w  drugie
św ię to ; to Dąbiu n a  św. J a n a ; tak  sam o w Noioym  
Sączu. N a  Grzegórzkach i na Zwierzyńcu  w p ierw sze
św ięto.

Trzymajmy się!
Przyjaźn iakom , Szan. O byw ate lstw u  i w szy s t

kim , k tó rzy  dobrze życzą P rzy jaźn iakom , polecam y 
bardzo sklep z n aftą  ul. Mikołajska 9., założony przez 
członka „P rzy jaźn i"  k leparskie j. N aftę m a w sw oim  
sklepie z rafineryi hr. S krzyńskiego z L ibuszy, 
k tó ra  je s t  uw ażana za najlepszą w  Galicyi. R ów nież 
m a w  sklepie w szystk ie  a rty k u ły  do prania, jako- 
to : m ydła, krochm ale, sodę, św iece, szw arc, oliwę, 
lam py, szkła itd . Na żądanie o dstaw ia  do domów 
za gotów kę lub na książkę m iesięcznie. „Kółkom 
ro ln iczym ", b iorącym  beczkam i, oddaje  po cenie 
zniżonej. A zatem , P rzy jac ie le , wszyscy do niego! 
Mie dajm y mu up a ść ! S z c z ę ść  mu B o że !

Redakcya „ Grzmotu11.

TOWARZYSTWO OCHRONY ZIEMI 
w Krakowie,

Stowarzyszenie zarejestr. z ogranicz, poręką,

zaw iadam ia n in iejszem , że z p rzyczyny  braku  kom 
p le tu  w ym aganej ilości członków  na  zgrom adzeniu  
ogólnem  w dniu 3go g ru d n ia  1896 r. odbędzie się 

ponownie
OGÓLNE ZG R O M A D ZEN IE

dnia 29. grudnia b. r. o godz. 2 . popołudniu  w  sali
T o w arzy stw a  p rzy  ul. Szpitalnej 7, II . p iętro . 

Porządek dzienny:
1) O dczytan ie  p ro tokó łu  osta tn iego  ogólnego zg ro 
m adzenia, 2) Z m iana s ta tu tu , 3) W nioski członków .

K raków , 11. g rudn ia  189G.
R A D A  N A D Z O R C Z A :

J a n  B a rto s iń sk i, K s. Ig a . Sciblik.
sekretarz. prezes.

G o śc ie c  (reum atyzm )
w yleczy  się z zupełną pew nością  m oją m aścią, 
k tó re j p rzy rządzan ie  je s t  dziedzicznem  w  m ojej 
rodzin ie , a  k tó ra  pom aga w k ró tk im  czasie na 
zaw sze od gośćca, podagry , suchego bolu, darcia  
w ciele, tak , że n aw e t osoby przez długie la ta  
p rzyku te  do łóżka po użyciu  te j m aści zupełnie 
w yzdrow iały . Z a sku tek  zaręczam . Maść tę p rze 
sy ła  w puszkach  i z in s tru k cy ą  W ilhelm ina  
S u ch a  w  Miodem Bolesławiu n. 9 (Czechy). S ta 
tys ięcy  listów  dow odzą sku teczności maści. 

Ł askaw a Pani!
Nie m ogę nie p rzesłać  W am  dzięk  serdecznych  

za w aszą  m aść, bom  nie m yślał, że jeszcze  k iedy 
będę zdrów . C ierpiałem  na  w ielkie boleści w  le 
w ej nodze i k rzyżach, nie m ogąc się n ieraz  przez 
p ó łto ra  roku  w yprostow ać, tak, że byłem  zm u
szony  po ziem i pełzać. U słuchałem  w aszej rady , 
a dzięki Bogu, je d n a  przesy łka  w aszej m aści w y
leczyła mię zupełnie. D latego p rzesy łam  W am  
serdeczne dzięki: n iech  W am  B óg sto k ro tn ie  b ło 
gosław i.

W e Św itkow ie p rzy  P ardubicach , d. 2 kw ie tn ia  
1892 r. F r .  B u ch ta , rolnik.

Szanow na Pani!
W asza  m aść p rzeciw  gośćcow i i reum atyzm ow i 

okazała się ju ż  k ilkakro tn ie  w naszej rodzinie 
sk u teczn ą , za co chciejcie p rzy jąć  najserdeczn ie j
sze dzięki. W  głębokiej czci

W  P eruci, d. 30 sierpn ia  1893.
A n ton i P o tu zil, rolnik.

S tn l f l m i f l  Braci LiB?z°w’ w  K rakow ie p rzy  u licy  
św. M arka 1. 31, p rzy jm uje zam ów ie

nia  n a  w szelkie ro b o ty  sto larsk ie , kościelne, m e
blow e i fabryczne. P o trzeb a  dobrego stolarza, u- 
m iejącego dobrze i fachow o rysować.


